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Ą? 236." Piątek, 16 października 1863. 236.
' ot, Poznań, 15 października. Telegram wczorajszy z Pa- 
''"nża przyniósł nam wiadomości, które nie pozostaną, bez 
¡i Spływu na wewnętrzny rozwój spraw Fraucyi, stosunki tego 
y «carstwa z zagranicą i dalszy przebieg sprawy polskićj. 
-■Jiiiierć p. Billaulta pozbawiła cesarza Napoleona zręcznego

(ibrońcy jego polityki i tłómacza oględnego inteucyi przed cia- 
fcj^m prawodawczóm, które za trzy już tygodnie się zbierze, 
M w którćm acz nie liczna ale silna talentem gotuje się opozy- 
i0M. Strata więc wymownego ministra w tój właśnie chwili 

dwójnasób jest dotkliwą dla cesarza. Nadmieniamy o zmar- 
Sim na dziś, że urodzony w r. 1805, z adwokata został deputo- 
Młanym za rządów Ludwika Filipa, w r. 1852 marszałkiem 
Miała prawodawczego, 1854 ministrem spraw wewnętrznych, 
ai lóźniój ministre orateur czyli ministrem bez teki, wreszcie od

¡4 czerwca r. b. ministrem stanu.
__ Co do obsadzenia poselstw, zdaje się, iż nominacyą p. Sar- 
oytóiges, dotąd posła w Turynie, na posła u dworu rzymskiego, 
jjodczas urlopu księcia Montebello, głównodowodzącego siłami 

Wl ojskowemi w Rzymie, przy znanśm usposobieniu nowego po-
poczytać można za środek zbliżenia się do Rzymu.

— Frankfurtska l’Europe z 14 b.m. zawiera trzecią (bez 
komunikacyą o rokowaniach toczących się w sprawie pol- 

ikiéj. Powtórzywszy ogłoszony dawniéj przez siebie projekt noty 
—¡dentycznéj, wypracowany przez Russla, 1’Europe zapewnia, 

ie mimo zaprzeczeń niektórych dzienników projekt tój treści 
¡formy rzeczywiście istnieje. „Po 2 lub 3 b. m. Rechberg, pisźe 

^“ńjaiój dziennik frankfurtski, odpowiedział hr. Russlowi depeszą 
gfflidresuwaną do posła austryackiego przy dworze St James.

jPolożył w niój przycisk na wszystkie powody, które skłaniają 
“®BAustryą do nieprzyjęcia projektu noty lorda Russla, i napierał 
i ftkbinet angielski, aby objawił otwarcie i stanowczo, czego 
Jthce, i oznaczył cel, do którego dąży. Czy Anglia pragnie na 

pzelki sposób pokoju? Czy tóż przeciwnie zdecydowałaby się 
îbr^a wojnę, która wyrwałaby Polskę z krwawych pazurów Rosyi?

To jest, o co się pytał p. Rechberg. Co do p Drouyn de Lhuys 
«, lnie łatwo powiedzieć, jak postąpił z projektem Russla, lecz to 

pewna, że od pierwszego razu projekt ten nieosobliwie (medio- 
—lerement) się podobał. Późniój dowiedziano się z pism angiel- 
, iskich, że gabinet tuileryjski przyjął go z niektóremi drobnemi 
Iflimianami co do formy, i że nawet miano wysłać dwa identyczne 
Ilmessaże z Londynu i Paryża do Petersburga dnia 3 lub 4 paź­

dziernika. Wiemy dokładnie, że tych messaży nie wysłano. 
rn Niektórzy ajenci dyplomatyczni zapewniali na niektórych dwo- 
Mrach niemieckich, że hr. Russell sam wysłał swą depeszę, może 
’J81 mylili się oni umyślnie. Jakkolwiek bądź, cesarz austryacki 
}J przybywa dziś do” Wiednia, a rokowania wnijdą na drogę, która

szybko doprowadzi do postanowień uroczystych i stanowczych.“ 
— Tyle 1’Europe. Niewiadomo, czy i jaką rząd austryacki po

¡wziął stanowczą w tój sprawie decyzyą. Dzienniki austryackie
• kolisty z W;ednia pod; ją najrozmaitsze i zupełnie sprzeczne 
)®»ersye o postanowieniu wiedeńskiego gabinetu, tak iż co one 
tf/’1 twierdzą, opierać zdają się li na przypuszczeniach. Wedle nie- 
éJ ^których Austrya zgodziła się na uznanie traktatów z r. 1815

jza nieważne; wedle innych pragnie je utrzymać, ale ma zamiar
• dołączyć się do protestacyi przeciwko zgwałceniu przez Rosyą 
jeżdltraktatów zawartych przy pierwszym podziale w r. 1772 i gwał- 
Mteniu praw kościoła katolickiego; wedle jeszcze innych radaby 
■zcy Inic nie uczynić.
299! ____________________________
l J

«« NPan raczył dyrektorowi poczt dla Czech, Jaegerbauerowi 
■"■jŚp Pradze, udzielić order koronny II klasy.

Berlin, 14 października. Król wydał rozporządzenie d. 7 
m. ażeby w dniu 18 października odprawiono we wszystkich

{kościołach państwa pruskiego uroczyste nabożeństwo na pa- 
*Wkę bitwy pod Lipskiem.

— Dziś rano powrócił król do stolicy a o 1 w południe 
M na naradzie gabinetowój. Mówią, iż król przyśpieszył po- 
Wrót z powodu spraw zagranicznych.

— Staats-Anz. obwieszcza, iż list gończy, wydany 22 
. i r. b. za gimnazyastą Stanisławem Miillerem z Krzywój-

-jgóry odniósł skutek. List ów wydał był sąd stanu berliński 
wniosek sędziego śledczego w sprawie uwięzionych PO'
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KRÓLESTWO POLSKIE.
T Warszawa, 12 października. Wydany wczoraj 8 numer 

■piep odległości datowany z 5 b.m. zawiera na wstępie 
■ okólnik rządu narodowego wydziału wykonawczego na Litwie 

zarządu województw: wileńskiego, grodzieńskiego, brzes­
ko, kowieńskiego, mińskiego, mohilewskiego, witebskiego 
j Mant, w kwestyi wyzyskiwanego tamże przez satrapów mo- 
j Newskich adresu do cara, w którój tenże między innemi przez 
JzS?ląd: „że adres wyzyskiwany przez władze moskiewskie na 
•Porżyść cara nie jest aktem legalnym i dobrowolnym, gdyż się 
j ¿^prowadza konfiskatą własności, wygnaniem i prześładowa- 
r’oo najsroższóm, a podpisy nie wyzyskują się zbiorowo, lecz 
JWyficzo na indywiduach zagrożonych więzieniem, wygna- 

—Jiena lub szubienicą, stanowczo ogłasza,“ że adres ten uważa 
¿jeden z tysiąca środków prześladowania, ucisku i łupieztwa 

iego rządu na jakie Polska wystawiona, „za jednę z ty­

siąca niedorzecznych komedyi, odgrywanych dla Europy,“ że 
chociaż mu nie przypisuje dla tego „najmniejszegÓ politycznego 
znaczenia,“ nie może przyjąć go wszelakoż na narodowe su­
mienie, że zatóm promotorów jego będzie poszukiwać, i tylko 
tych zwalniać będzie od odpowiedzialności, którzy „pod naci- 
ciskiem przemocy zmuszeni będą podpisać rzeczony adres“ 
a późniój „wytrwałą pracą dla ojczystój sprawy, słowem i czy­
nem“ krajowi się zasłużą; że wreszcie „imiona tych którzy wó- 
leli przenieść więzienie i Sybir nad przymusowe i po­
zorne nawet bluźnierstwo, rząd narodowy chwałą ókrywa. 
Władze narodowe obowiązane dekret niniejszy ogłosić wszyst­
kim obywatelom, bez różnicy wyznań i byłych stanów.“ Na­
stępuje data z Wilna, 2 września.

Dalój ogłasza Niepodle głość „okólnik do agentów dy­
plomatycznych rządu narodowego.“ Dokument ten datowany 
z 8 września ma na celu usunąć rozmaite kłamstwa i oszczer­
stwa głoszone w dziennikach moskiewskich na niekorzyść po­
wstania, i wytłómaczyć w oczach Europy egzekucye wykony­
wane przez władze narodowe, które okólnik ów nazywa „złem 
koniecznćm dla zaradzenia innemu większemu jeszcze złemu,“ 
powodowanóm przez „bezprzykładne w dziejach położenie,“ 
w jakióm się kraj znajduje pod naciskiem „systemu niesprawie­
dliwości, łupieztwa, morderstwa, nieustannego gwałcenia praw 
ludzkości.“ Okólnik powiada: „Przedewszystkiem obcą jest 
rządowi narodowemu myśl, ażeby egzekucye miały zapewniać 
powodzenie sprawie, którój cała siła spoczywa w tych wielkich 
zasadach, jakie ta sprawa wyobraża i za któremi obstaje; 
w tych zasadach, po których poznajemy się jako prawi Polacy, 
zasadach p-awdziwic cywilizacyjnych, które wszystkie przez 
Moskwę znieważone i zdeptane zostały. Te to zasady są na- 
szóm jedynćm hasłem a zarazem zakładem pozyskania za cenę 
tylu poświęceń“ lepszój przyszłości. Okólnik zakończa się temi 
słowy: „Przykro mówić o zarzutach, przeciw którym nie przy- 
szłoby nam nawet na myśl bronić się, gdyby nas nie pouczyły 
organa prasy oświeconego narodu, że nie należy nam bez 
uwagi pomijać takich nawet oszczerstw, które zdawaćby się 
mogły najnieprawdopodobniójszemi.“

” Niepodległość odpierając zarzut gazety „Zeitung 
des Judenthums“j podejrzywającój rząd narodowy o nie­
zupełną szczerość wyrzeczonego przezeń równouprawnienia 
Izraelitów, oświadcza: „Zasada równouprawnienia Izraelitów 
jest u nas pod strażą honoru narodowego. W tych, którzy 
szczerość jćj przyjęcia przez naród podają w wątpliwość, wi­
dzieć wypada jeżeli nie nieprzyjaciół kraju naszego, to przy 
najmniój ludzi źle informowanych.“

W dalszym ciągu podaje Niepodległość artykuł drugi 
pod tytułem „Wojna“, późniój zaś wiadomości z pola bitwy, 
w których z całą szczerością przyznaj e się i do klęsk przed na­
rodem, „który zawczasu do nich przygotowany ;“ karcąc zaś 
tchórzów i tych, którzy „tydzień przepędzą w obozie, a późniój 
miesiące odpoczywają na łożach,“ powiada „że rząd narodowy 
przedsięwziął stósowne kroki, ażeby przykrócić tę swawolą; 
z obozu jeden tylko może być urlop, do szpitala albo — do mo­
giły.“ Raporta o potyczkach, zdawna już czytelnikom naszym 
znanych, opuszczamy.

W odcinku Niepodległości znajdujemy pod napisem 
„Wspomnienia pośmiertne obrońców i męczenników niepodle­
głości polskiój. Rok 1863,“ życiorys Leona Erankowskiego.

Niepodległość ogłasza, że p. Apolinary Kątski w spra­
wie swój z Konstantym Saniewskim, którą dziennik Polska 
w numerze 4 do wiadomości publicznej podkł, na właściwój 
drodze zupełnie z zarzutów mu czynionych się oczyścił.

r. Warszawa, 13 października. Gazeta Policyjna po­
daje następne ogłoszenie tyczące się w ogóle konfiskaty domów 
w których znalezione będą „przedmioty zabronione“, a szczegó­
łowo zabrania pałacu Grabowskich, które brzmi dosłownie:

„Warszawski oberpolicmajster. W rozporządzeniach ogło­
szonych w nrze 221 Gazety Policyjnćj, mię'zy innemi 
powiedziano; „jeżeli przy rewizyi przez policyą dokonaną bę­
dzie znalezioną n którego z lokatorów w mieszkaniu, jakakol­
wiek broń lub przedmioty zabronione, to tak właściciele lub 
ich rządzcy, jak niemniój lokator winny w tój mierze,-od­
dani zostaną pod sąd wojenny.“ Pomimo to przy rewizyi odby- 
tój dnia 28 września (10 października), w domu pod nr 495 na 
ulicy Miodowój, należącym do p. Jana Grabowskiego, w piwni 
cach tegoż domu znalezionym został zakopany w sieni, skład 
rozlicznego rodzaju broni, nadto wykryto także mundury i inne 
efekta do uzbrojenia należące. Dla wykrycia winnych i postą­
pienia z nimi podług przepisów prawa, zarządzocóm zostało 
najściślejsze śledztwo. Ponieważ powyższe zdarzenie napro­
wadza na wniosek, że i w innych domach miasta Warszawy 
mogą się znajdować podobne składy broni itp. i że właściciele 
takich domów lub ich rządzcy nie dają znać o tóm zabawy od­
powiedzialności powyższóm rozporządzeniem zastrzeżonój, to 
z woli władzy wyższój podaję do wiadomości: Że ciż właści­
ciele domów lub rządzcy, którzy do dnia 8 (20) października 
godziny 12 z południa zameldują policyi, iż w domach ich wła­
snością będących lub przez nich zarządzanych jest ukryta broń, 
wojenne przyrządy, proch, mundury, efekta do uzbrojenia na­
leżące i w ogolę przedmioty znane pod nazwą „wojennój kon­
trabandy“ wyłączają się od wszelkiój w tój mierze odpowie­
dzialności. Jeżeli jednakże po upływie powyższego terminu, 
w czyim bądź domu lub mieszkaniu, przy rewizyi znalezione 
będą wyżój wzmiankowane przedmioty, w takim razie właści­
ciele tych domówi lokator o wie, ulegnij z osoby i ma­

jątku odpowiedzialności według całćj surowości pro wą 
wojennego, same zaś domy niezwłócznie na użytek w oj - 
s k a oddane zostaną. Warszawa, dnia 30 września (12 paź­
dziernika 1863 r. Jenerał-major L e w s z y n.“

Berg nie ustaje w dziele zniszczenia Warszawy i zamie­
nienia jćj na koszary. Otóż znowu obsadzono przedwczoraj 
wojskiem klasztór Bernardynów i 4 zakonników zabrano do 
cytadeli, w skutek rewizyi odbytej, przy którój jak twierdżij 
Moskale, znaleziono skrzynią z prochem ukrytą w dziedzińcu 
klasztoru. Aresztowania i konfiskacye mnożą się codziennie; 
wczoraj przy wieziono z Lublina 715 jćńców pod mocną eskortą 
i natychmiast ich powieziono dalój koleją warszawsko-peters- 
burgską. Nie masz dnia, w którym by liczba skazańców na Sy- 
bir i w sołdaty nie powiększyła się nowemi ofiarami, których 
z Warszawy deportują dalój.

Telegraf na linii warszawsko-petersburgskiój wczoraj przęz 
powstańców został zerwanym.

— Z Kalisza donoszą, że na miejsce Masłowa przeniesio­
nego w głąb Rosyi do 24 dywizyi, objął zarząd wojskowy tamże 
jenerał Belgard, przybyły 12 bm. od granicy pruskiój w towa­
rzystwie sotni kozaków.

— Posener Ztg donosi o potyczce, która 8 bm. zajść 
miała między Ślesinem a jeziorem Gopłem, o 3 mile od 
granicy pruskiój, w którój podobno 40 powstańców zginęło 
a 30 zostało wziętych w niewolą, dodając, że wielką liczbę ran­
nych zdołali powstańcy mimo klęski z pola bitwy unieść. Na 
ostatnią tę uwagę słusznie powiada Schl. Ztg., że klęska wąt­
pliwą się zdaje, gdy powstańcy czas mieli mimo przemocy 
mogkiewsk.ój zbierać rannych i unieść ich z sobą w bezpieczne 
miejsce.

— Z teatru wojny czytamy w Kronice z 12 bm.
„Otrzymaliśmy wiadomość o pojawieniu się nowego hufca 

na polu walki. Dzielny partyzant Zameczek zebrał na nowo 
oddział liczący 450 strzelców i 120 jazdy doskonale uzbrojnnój 
i umundurowanćj. Ukazał się ten hufiec w Płockićm. Bli- 
żćj miejsc «znaczyć, nie uważamy za stósowne; tyle tylko pe­
wna, że oddział złożony z młodych weteranów, najlepszym jest 
ożywiony duchem, mając doskonałą broń, dobre konie, a co 
najważniejsza, zaufanie w wodzu, pod którego dowództwem nie 
jedną już przebyli potrzebę. Dotąd jeszcze nie zetknął się Za­
meczek z Moskwą.

— O potyczce pod Przypkami stoczonój dnia 30 pm. 
przez oddział Dzieci Warszawskich pod wodzą Ludwika 2y- 
chlińskiego, o którój Moskale jak najfałszywsze roznieśli wieści, 
i w buletynie swym wszystkich powstańców walczących tam 
z wyjątkiem 15 uśmiercili, odbieramy nareszcie w odpisie ra­
port dowódzcy tegoż oddziału przesłany w tych dniach do War­
szawy. Raport ten brzmi dosłownie:

„W dniu 30 września jazda mojaj w liczbie 30 koni za­
alarmowaną będąc ponad koleją żelazną warszawsko-wiedeń- 
ską od strony Wiskitek, Szymanowa, Drybusa, nadto Modlina 
i Warszawy, zmuszonąbyła udać się w jednę tylko wolnąstronę 
ku górze Kalwaryi. W tym celu wymaszerowala pod PowF 
ków do Pęcie o i2 wiorst od Warszawy, i tam spocząwszy pu­
ściła się w dalszą drogę ku Wiśle. We wsi Przy p ki, opo­
dal od szosy radomskiej napadł na nas szwadron dragonów, 
sotnia kozaków i sotnia kozaków liniowych zwanych Czerkie- 
sami. Oddział mój cofnął się powoli rozwiniętym frontem, 
odstrzeliwając się na przestrzeni miłowój w zupełnym porządku. 
W cofaniu tóm straciliśmy 6 w zabitych i rannych. Pod Pra­
cami doszliśmy do mostu otoczonego bagnem, most ten zała­
mał się pod pierwszym koniem. Moskale widząc to rzucili się 
do szarży i w starciu tóm straciliśmy 8 ludzi w zabitych i ran­
nych. Cofnąwszy się na bagno, wolni już byliśmy od. pogoni, 
a tóż i noc zaszła. Odwrót ten trwał od .godziny 3 do 8 po 
południu. Moskale stracili do 20 ludzi, Moskale rannych 
naszych dobijali, a w szalonój namiętności ćwiertowali na­
wet trupy nietylko ludzi ale koni naszych. Po skończonym 
boju nadciągnęło dwie roty piechoty -ńnoskiewskiój. Odzna­
czył się szczegóiniój odwagą i przytomnością adjutant mój Pa­
weł Pasowski.“

O działaniach powstańców w Rawskióm i kilku star­
ciach, które w tamtych stronach stoczono w przeszłym miesiącu 
z Moskalami, donosi naczelnik tegoż powiatu do Warszawy na­
stępne Szczegóły.

„Oddział Sokołowskiego po potyczce pod Dalkowem 
wrócił w Rawskie i stoczył utarczkę w Bielowie, gdzie kil­
kunastu kozakom ujść dozwolono, choć ich tam i noga pozostać 
była nie powinna.

„Jazda oddziału gostyńskiego wraz z eskortą naczelnika 
sił województwa mazowieckiego, przeszedłszy.Pilicę tam i na 
powrót, a następnie drocą żelazną, przybyła w Brzezińskie. Tu 
pod Bed o wicami spotkała ten oddział awangarda kozacka 
dnia 22 bm. (września) z rana, ale szczęśliwie odpartą została.; 
Jazda nasza przybyła tego dnia do Skoszew, gdzie stanęła, na 
spoczynek. Wraz pokazało się półtory, sotni kozaków poprze­
dzających silną kolumnę moskiewską złożoną z kilku rot pię-r. 
cboty i kilku szwadronów jazdy. W pierwszóm Starciu na 
drodze ze Skoszew do Dobieszkowa pozostało na placu 
3 zabitych i 3 rannych, których przez Moskali z odzienia odar­
tych późniój podjęto i uniesiono. Drugie starcie nastąpiło pod 

. m łynem w Dobieszko wie, po którćm znaleziono na placu 
naszych 16 zabitych, po największój części dobity ch, między 
nimi trzech miało widocznie kindżałami gardła popodrzynąne.

„Opowiadano tam jak kozak jednego rannego zatrzymaw­
szy, z zimną krwią nabił sztuciec i o trzy kroki w piersi strze.



lił. Oprócz zabitych znaleziono na placu 11 ciężko rannych, 
których Moskwa dobić niezdążyła. Kolumna nasza nareszcie 
po trzeci raz stawiła czoło w Strykowie, gdzie ostatecznie 
odparła Moskali. Kozactwo cofnęło się do Byszew, gdzie tćż 
«ad ranem nadciągnęło 5 rot piechoty i 400 'jazdy. Oddział 
nasz cofnął się do Soboty. Dodać winienem, że najwięcój na­
szych zabitych i rannych padło w rozsypce. Ci co słuchali głosu 
dowódzcy i cofali się w porządku, prawie nic niestracili. Mo­
skwa straciła także dużo. Rannych swoich odwiozła do Ło­
dzi, a dwa wozy swoich trupów do Łowicza.“

•— O potyczce pod Gostyninem 27 września pisze na 
czelnik powiatu brzesko-kujawskiego:

„W dniu 27 września w okolicy Łaniąt i Sokołowa pod 
Gostyninem starła się kolumna ruchoma brzesko-kujawska 
licząca 100 jazdy z szwadronem huzarów i sotnią kozaków. 
Straty z naszćj strony nie są dokładnie wiadome, ani tćż straty 
Moskali. Race kongrewskie głównie przyczyniły się do zmu­
szenia naszych do odwrotu.“

— Utarczki zaszłe w wrześniu dnia 23 pod Zdżarami 
a. 24 pod Strykowem, o których w swoim czasie donosi­
liśmy, w ten sposób przedstawia podpułkownik Zieliński w ra­
porcie swoim przesłanym do Warszawy.

„W dniu 17 września połączyłem się na stałe z oddziałem 
majora Orłowskiego we wsi Baranowiznie w powiecie gostyń­
skim. O godzinie 4 po południu otrzymałem pewną wiado­
mość, że Moskwa w znacznćj sile od strony Kutna ku Baranowi­
znie dąży. Posłałem w ten moment adjutanta Radkiewicza 
do majora Orłowskiego o zdanie czy bój przyjąć czy cofnąć 
się. Orłowski dał odpowiedź, że cofnąć się należy jak naj- 
śpiesznićj. Rozkazałem więc piechocie i kosynierom wsiąść 
na podwody, jeździe gostyńskićj iść w przednićj straży, a Kra­
kusom w tylnćj dla odpierania nieprzyjaciela, i udałem się do 
wsi Osieka w powiecie sochaczewskim. Kuryer przywozi mi 
tymczasem wiadomość, że Moskale z Warszawy dążą dla po­
łączenia się z Moskalami w Łowiczu, w liczbie dwóch szwadro­
nów huzarów, dwóch sotni kozaków dońskich, sotni kozaków 
liniowych i czterech rot piechoty gwardyi; że łącznie z Moska­
lami z Łowicza wyszli przeciw nam; trzeci kuryer dał znać, że 
i ze Skierniewic wyruszyli na nas Moskale.

„Nie tracąc przeto chwili czasu, śpiesznym marszem prze­
szedłem kolćj żelazną w Rudzie Guzowskićj, i udałem się w po­
wiat warszawski. Dnia 23 września dowiedziawszy się, że siły 
moskiewskie wyżćj wzmiankowane znowu koncentrują się na 
mnie, wyruszyłem w zamiarze przejścia Pilicy we wsi Doma­
niewicach. Dochodząc do wsi Zdżary, napotkałem na sto­
jącą w tćj wsi jednę rotę moskiewską i 40 kozaków. Nakaza­
łem zsiąść z wozów kosynierom i strzelcom, jeździe zaś gostyń­
skićj zająć sąsiedni lasek po wyżćj wsi, aby Moskale nie mieli 
gdzie rejterować, Krakusom powierzyłem prawe skrzydło, pie­
chota zajęła. lewe i tył wsi i jednocześnie rozpocząwszy ogień, 
podsunęła się ku środkowi wsi, Moskale zaczęli się chronić 
wolszynkę, ale ich ztamtąd piechota wyparła; pod zasłoną 
kozaków uciekają ku laskowi; pierwszy pluton Krakusów szar­
żuje na nich. Kozacy nie wytrzymawszy natarcia uciekają; 
tymczasem moskiewska piechota rozpoczęła silny ogień na Kra- i 
kusów: pada Karól Segietyński i Podczaski Mieczysław; ranni: i 
Podczaski Leopold, Antoni Łęgiewicz i Bloch. Krakusy się j 
cofają, ale strzelcy i kosynierzy atakują z drugićj strony pod i 
dowództwem majora Orłowskiego. Tymczasem dowiaduję się, 
że Łukowski dowodzący jazdą gostyńską nie wypełnił rozkazu 
i niezajął lasku, a Moskwa już do niego dochodzi. Dobiegam i 
więc do Krakusów, prowadzę ich na Moskali, aby im zająć tył ' 
i opanować lasek. Lecz już było zapóźno, a moskiewska pie­
chota silny do nas prowadziła ogień, zaczćm mogliśmy ten ruch 
wykonać: podemną konia ubito, to samo pod adjutantem moim 
Radkiewiczem: drugi mój adjutant Szmid kładzie trupem ofi­
cera kozaków, ale Moskale już las zajęli. Kazałem więc co­
fnąć się Krakusom, wstrzymałem atak piechoty na las, bo 
i amunicyi było szczupło, i miałem wiadomość, że zbliżają się 
Moskale z Rawy. Posadziłem piechotę na wozy, dałem jćj 
w przednićj straży jeden pluton Krakusów, resztę zaś jazdy 
w tylnćj staży umieściłem i skierowałem się ku Pilicy. Prze­
szedłem ją w Domaniewicach, zatrzymałem się we wsi Stu­
dzienny powiatu opoczyńskiego. Przez cały czas marszu tylna 
straż moja odstrzeliwała się idącym za nimi ..ozakom.

„Straty Moskwy były znaczne: Z 40 kozaków nie wielu 
zostało, zabito dwóch oficerów, ile padło piechoty, niewiadmo; 
ale w każdym razie znaczna ilość. Wzięliśmy do niewoli leka­
rza, porucznika i felczera. Z naszćj strony oprócz wyżćj wspo­
mnianych jeźdźców, mieliśmy jednego zabitego kosyniera 
i trzech strzelców rannych.

„Ze Studzienny poszedłem do Inowłodza. Dnia 24 wrze­
śnia o godzinie 3 rano otrzymałem depeszę, że Moskwa już wy­
szła ze Studzienny; bez zwłoki więc wyruszyłem do Woli Tar- 
nowskićj, gdzie dla braku amunicyi niemogąc przyjmować po­
tyczki, po naradzie z oficerami i po schowaniu broni, rozpuści­
łem piechotę, a z kawaleryą ruszyłem w Piotrkowskie. Pod 
wsią Gałkowem byłem z lasu rażony silnym ogniem piechoty 
sześćdziesięciu kozaków i pół szwadronu huzarów. Kazałem 
jćździe rozwinąć się w łańcuch flankierów,. reszcie zaś cofać 
się w kolumnach plutonowych, domyślając się, że oddział ten 
Moskali chce nas tylko zatrzymywać, aż ich więcćj nadejdzie. 
Po półtorygodzinnćm odstrzeliwaniu się w marszu, udałem się 
do wsi Skaszewa, chcąc ludzi i konie posilić. Nie zdążyliśmy 
tego uczynić, bo wraz pikieta dała znać, że Moskale się zbli­
żają. Wyruszyliśmy, lecz tuż za wsią uderzyli na nas kozacy 
liniowi, a za niemi tłumy kozaków dońskich, piechota zaś roz­
sypana w tyraliery rozpoczęła ogień. Jazda nasza zmieszała 
się i poczęła cofać w nieładzie aż do miasta Strykowa. Tu 
wraz z majorem Orłowskim wstrzymaliśmy część jazdy, flan- 
kiery nasi rozpoczęli przeciw jeździe moskiewskićj silny ogień 
poczćm powoli cofnęliśmy się do lasku niedaleko od wsi Woli 
Błędowćj. Straty z obu stron są znaczne, lecz ocenić ich nie 
mogę, bo pole boju nie przy nas zostało, a część mego oddziału 
rozsypała się. Zginął mój adjutant podporucznik Lucyan 
Szmid, ranny Karol Kosiński, Moskwa tym razem nie dobijała 
rannych; zacny Moskal, lekarz, wzięty przez nas do niewoli,

a odebrany przez Moskali przypadkiem, bo wóz wiozący jeńców 
przewrócił się przy rejteradzie, samwłasnemi piersiami 
zasłaniał rannych i opatrywał ich. Ztąd poszedłem 
przez Łęczyckie w Gostyńskie.“

— Z Lubelskiego donosi naczelnik V oddziału wojsk 
powstańczych o dalszych ruchach wojennych tychże po niepo- 
myślnćj potyczce pod Batorzem w tych słowach:

„Dnia 8 września pomaszerowałem przez Boruchów do 
Grabówki: tu chciałem zatrzymać się, ale 9 dowiedziawszy się 
że Moskale z 3 stron do nas idą, udałem się przez Kowale do 
Wąwolnicy, tu spocząłem, a na noc maszerowałem do Marku- 
szewa. Dla zakrycia marszu posłałem rotmistrza Zawadz­
kiego do Puław, aby sprzedał tam sól w magazynie rządowym, 
gdzie tćż 540 beczek sprzedał, Gdy oddział nocował w Mar­
kuszewie, Moskale byli w Kurowie, lecz wierząc pogłoskom, że 
jeden oddział sprzedaje sól w Puławach, drugi nocuje w Mar- 
kuszewie, będąc przeto z dwóch stron zagrożeni, niewyruszyli 
nigdzie.

„Zabrawszy 40 pudów tytuniu w Markuszewie, wyruszy­
liśmy przez Majdan, gdziaśmy mieli oznaczony punkt zborny 
z jazdą z Puław.“

Dalćj następuje szczegółowe sprawozdanie marszów 
i kontramarszów, które powstańcy wykonywać musieli, a które 
opuszczamy. Przytaczamy tylko opis walki pod Nowym 
Stawem:

„Dnia 24 Moskale w liczbie 13 rot z 3 stron otoczyli lasy 
puchacz wskie; jazda nasza była zaalarmowana przez koza­
ków. Porucznik Antoszewski działając zręcznie przy ściąga­
niu placówki, potrafił w inną zaprowadzić ich stronę. Wach­
mistrz ukazawszy się na ich froncie i zaalarmowawszy ich straż 
przednią zmusił do pogoni za sobą, a udawszy się w wielkie 
gęstwy, dał im do mniemania, że tam nasz obóz; zaczęli więc 
to miejsce z armat ostrzeliwać, a w czasie tych poszukiwań 
i tego huku, wiara nasza jak najspokojnićj kończyła jeść. Wy­
słany rekonesans doniósł, że nieprzyjaciel o pół mili dalćj od 
nas stanął: poczekawszy więc do wieczora wyruszyliśmy tym 
samym co nieprzyjaciel gościńcem, tylko w przeciwną stronę 
to jest do Łęczny. Przeszedłszy miasto zniszczyliśmy most za 
sobą a spocząwszy trochę ruszyliśmy dalćj. Po drodze w Ki- 
janach i Zawieprzycach to samo zniszczono most. Przyszedł­
szy do Niemiec spoczęliśmy trochę i ruszyli do Nowego 
Stawu. W czasie dyśmy gotowali obiad, na górze od lasu 
pokazali się kozacy i za niemi wkrótce przybyła piechota. My 
stojąc na końcu lasu i widząc zdała 2 roty piechoty i sotnię, ko­
zaków postanowiliśmy przyjąć bój; pewni będąc siebie nie- 
przestawaliśmy nawet gotować. Na końcu lasu rozstawiliśmy 
3 kompanie pozostawiwszy 2 w rezerwie i trzecią kosynierów. 
Dzieliła nas od nieprzyjaciela mała rzeczka przed którą byli 
kozacy na dystans 1000 kroków. Nieprzyjaciel mało co nas 
widząc rozpoczął ogień karabinowy; nasi strzelcy leżąc spo­
kojnie za płotami oczekiwali aż się zbliży. Prócz tego usta­
wiliśmy rakiety, które za ujrzeniem kolumny za tyralierami 
nieprzyjaciełskiemi puszczone rzuciły popłoch w szeregi nie­
przyjaciela i cała kolumna cofać się poczęła, W tym jednak 
czasie nieprzyjaciel otrzymał posiłki i 3 armaty. Nowy więc 
szturm przypuścił, silne jednak ze strony naszćj strzały, wstrzy­
mywały go długo; dopiero dobrze skierowany ogień działowy, 
rzucający granaty na nasze wozy, niedozwolił nam utrzymać 
się na stanowisku. Las był gęsty, przez który prowadziły 3 
wązkie drożyny. Iść jedną było niepodobieństwem, gdyż zbyt 
długa byłaby kolumna i długi czas byłbyśmy na strzały armat­
nie narażeni; trzema przeto ruszyliśmy drogami, odstrzeliwa- 
jąc się nieprzyjacielowi, mając oznaczony punkt zborny. 
Pierwsza część jazdą i wozami przybyła do Wulki Krasióskićj 
tu odpocząwszy trochę i wziąwszy podwody ruszyliśmy w ka­
zimierskie lasy a ztamtąd wysłaliśmy rekonesanse naprzeciw 
innych oddziałów. Pierwszy przybył porucznik Stecki, drugi 
porucznik Podolski. Straty nasze 13 zabitych 11 rannych, a 4 
dostało się do niewoli, w ogóle 28 ludzi, 12 koni. Nieprzyja­
ciel stracił przy armatach 9 koni, prócz tego poniósł w ludziach 
wielką stratę, ale jćj oznaczyć dokładnie nie mogę.“

Z Kaliskiego, 8 października donoszą do Czasu: Ruch 
drobnych oddziałów w naszćm województwie dowodzi zdolności 
i czynności dowódzcy. Moskale, których liczba bardzo jest 
znaczna, wysyłają ustawicznie kolumny żołnierzy za oddzia­
łami konnemi i pieszemi powstańców, które bardzo rzadko do-1 
wiadują się o rzeczywistym pobycie naszych. Manewrowanie 
bardzo zręczne pomiędzy punktami zajętemi przez Moskali, czę­
sto ich wojsk zaczepki przez naszych, sprawić mogą, że żołnierz 
nasz nabierze istotnie partyzanckiego usposobienia i wyćwiczy 
się na umiejętnego obrońcę ojczyzny.

W ostatnich dniach zaszło znowuż kilka potyczek pomyśl­
nych, które niewielkie dały rezultaty, ale mogły młodego na 
szego żołnierza przyzwyczaić do boju i nauczyć zaczepnego 
działania. Dnia 5 października oddział pieszy Putza stoczył 
małą utarczkę pod Tokarami między Turkiem a Dobrą. Ze­
szły się tam trzy małe oddziałki piesze, które wnet rozdzieliły 
się i zabiwszy Moskalom sześciu ludzi, cofnęły się w bezpieczne 
miejsca, omyliwszy tropy za sobą. Putz lekko został raniony 
pałaszem w głowę. Ani jeden z naszej strony nie był zabity.

Dnia 7 października oddział kilkudziesięciu koni, świeżo 
sformowany na Kujawach, zaatakowany został przez kozaków, 
którzy puścili się za naszymi w pogoń. Pod C h e ł m n e m, wioską 
nad rzeką Wartą w okolicach Koła nasi młodzi jeźdźcy sformo­
wali się, zabili 4 kozaków, dwóch ranili, a cały oddział odparli, 
nie straciwszy ani jednego zabitego. W Wieluńskiem zaszła 
także mała pomyślna potyczka dla naszych, o którćj nie mam 
szczegółowych wiadomości.

Moskale nie przestają podburzać włościan i siać pomiędzy 
mmi komunistyczne zasady. Uczciwość naszych włościan jest 
najlepszą przeszkodą dla tćj szatańskićj propagandy. Nie słu­
chają podmowy i oceniają jak należy złe rady. Wszyscy na­
czelnicy wojskowi moskiewscy prowadzą taką propagandę. 
Masłów, Tarasienko, Pomerancow, Bremzen, Makarewicz 
w Kole, Sczuczka w Kłodawie, Kostanda i Popow w Koninie, 
Ehrenroth — jednem słowem wszyscy sposobami tego rodzaju

2

występują przeciw narodowi i usiłują wywołać walkę spółeczr«
Te podmawiania dotąd jedno następstwo wydały, to jest chu- ’ n 
nie się włościan i neutralność, która zamieniła się i zawiemTpr 
na przychylne dla powstania usposobienie i na bodziec wWl
dzający samodzielność w ludzie. ' a',

pber
4= Od granicy Poznańskiego, 14 października. Moskw»:-?0 

wszelkiemi sposobami stara się kraj wyniszczyć systematyki»sti 
nie. Przychodzą teraz kontrybucye na miasta. Tak ksiaW*'st 
Wittgenstein nałożył na Włocławek 6000 rubli kontrybumi We 
tytułem wyprawienia do Rosyi jakiegoś ajenta rośyj-kieg,' 
który krztusi się w kraju gdzie się rodził, na miasto Kowali 
2000 rubli na wynagrodzenie szpiega, który denuncyował ubo-^cia 
giego krawca starozakonnego, że szyje odzież dla powstańców”’’ 
Szumne pogłoski o wysłaniu świeżem do Królestwa armii*?0 
50 tysięcznćj, jest jak najfałszywsze, gdyż przybywa tyłki, 1 
16,000, po większej części rezerw, dywizya zaś gwardvi wracali żl 
do Petersburga i Moskwy. Świadczy to najlepićj o“ składziiL,oh 
siły zbrojnćj rosyjskićj. j i

Mówią, że Masłów, Schilder-Schuldner i Kostanda otrzvFó1 
mają pokrótce następców. ■ fjli

Wilno, 13 października. Dzisiejszy Kury er Wileński r 
ogłasza nowy ukaz Murawiewa Wiszatiela, który, gdy fakt j 
same przemawiają, bez najmniejszych uwag dosłownie doT? 
dajemy: '

„Zalecenie p. głównego naczelnika kraju, panom naczelnik f 
kom gubernii wileńskićj, grodzieńskiej, kowieńskićj i mińskićj •• l 
z dnia 23 września (5 października) 1863 r. " R.,

Dla zabespieczenia na przyszłość spokojności spokojnych _ 
mieszkańców miasta gubernialnego, od obecności w nióm • 
i ukrywania się ludzi złćj woli i uczestników w bunlowni-.T 
czych czynnościach , które miały miejsce w kraju, za-R 
lecarn waszćj ekscellencyi do ścisłego i nieodzownego wy. Jhr' 
konania: J r™

1) Rozkazać ogłosić wszystkim tenutorom hotelów, za-Lu/j 
jezd ych domów i innych zakładów, ażeby oni niezależnie 
ogłoszonego już i wiadomego im rozporządzenia tyczącego sje^; i 
osób bezpaszportowvch. za przetrzymanie którvr.hosób bezpaszportowych, za przetrzymanie którvch naznaczony^ 
jest sztrof od 25 do 100 rubli mieli ścisły i uważny na dzor nadL 
wszystkimi w ogóle swoimi mieszkańcami, nad osobami,/ 
które ich odwiedzają, a takoż śledzili wydalanie 
lokatorów, szczególnićj, gdy takowe wydalania się l 
częste i ściągną na siebie podejrzenie i jeżeli zauważanćm bg-i 
dzie cośkolwiek obudzającego wątpliwość względem dobrych! 1 
zamiarów, niezwłocznie o tćm dawali wiedzieć policyi. t n

2) Włożyć na nich konieczny obowiązek czuwania nadkiai
tćm, ażeby u ich mieszkańców nie odbywały się żadne nie-Eat 
prawne schadzki zjazdy i zebrania, objawiając o tćm policyiL 
bez najmniejszćj zwłoki. ' L

3) Jeżeli ktokolwiek z trzymających te zakłady okaże sita 
winnym niewypełuiania wszystkich wyżćj wyszczególnił)-!dc 
nyeh rozporządzeń i w skutek tego w zakładach odkryte będąns 
przez p.licyą osoby podejrzane, które brały udział w powstań- ,w 
czych czynnościach, a takoż będą się odbywać przeciwneIwii 
prawu zebrania w celach złomyśluych i występnych, to prócz prc 
osobistego wyegzekwowania z tych tenutorów ściągnęła i 
z nich na pierwszy raz sz trof od 100 do 200 rs. z a ka.żdąieży 
taką osobę, która się u nich okaże, za drugim razem nie-ka 
zależnie od wyegzekwowania sztrofu zamknąć zakład na czaskie 
od 1 do 3 miesięcy, a za trzecim razem, wyegzekwować sztruf, iiu 
zamknąć zakład zupełnie i złożoną przez tenutora kaucyą dlaitę ]
zabezpieczenia dobrej wiary zakładu, użyć na wsparcie osób 
poszkodowanych przez powstańców.“

4) Objawić wszystkim właścicielom domów, ażeby 
oni surowo i ściśle spełniali wszystkie wyłożi.ne w poprzedza­
jących punktach obowiązki względem lokatorów, najmują-., 
cych u nich mieszkania, z tćm, że jeżeli się dopuszczą odstą-jsoł 
pienia od przepisanego wyżćj porządku, i w domach ich zna-l a 
lezione będą osoby podejrzane lub uczęstniczące w powstajch 
niu, o których niedadzą wiedzieć w czasie właściwym policyifcnt 
to niezależnie od pociągnienia do osobistćj odpowiedzialni 
ności, właściciela domu przed prawem, wyegzekwować z nicgoih: 
sztrof w ilości od 100 do 200 rubli za każdą taką odkrytą osobjiei 
i po raz pierwszy zająć kwaterę, w którćj się ona okaże, po« 
bezpłatny wojenny kwaterunek od Ido 2miesięcy ;po razdrugilna 
oprócz wyegzekwowania sztrofu, podwoić termin kwaterunkujojii 
a, po raz trzeci, wyegzekwowawszy sztrof podwójny, przeciAii 
oddawanie mieszkań w arendę i zająć je na rok cały pod bez«tej, 
płatny kwaterunek. ai<

5) Zobowiązać właścicieli cukierni, kawiarni, traktyernijro
szynkowni, restauracyi i w ogóle wszystkich podobnego rodzaju cl 
zakładów, ażeby oni zachowywali cały przepisany wyżej porzą-fe' 
dek względem osób odwiedzających zakład, wkładając na nichlag 
konieczny obowiązek niezwłocznie zawiadamiać policyą <> zjayoii 
wieniu się osób wątpliwy ch i o jakićjś p od e j rz anćjjus 
schadzce, a za niewypełnienie tego pociągnąć ich do takićj sa-te 
mój odpowiedzialności, jaka jest wskazana w poprzedzającyfifać. 
3 punkcie dla właścicieli takich zakładów. °a

6) Wspomniane wyżćj środki egzekwowania za niespełnip-iat 
nie porządku przepisanego, wprowadzić w wykonanie nie-- 
zwłoczpie po ogłoszeniu niniejszego rozporządzenia wWiado-ń^ 
mościach Guberniałnych i po opublikowaniu w inicścieę- 
dla tego więc uprzedzić właścicieli hotelów ¡’zajezdnych zakła* ( 
dów, również jak właścicieli domów, ażeby dla uniknienia ż-« u 
swćj strony odpowiedzialności, nie późnićj jas we trzy dpiRśi 
ogłoszeniu niniejszego, dostarczyli policyi wiadomości o takicMjs 
mieszkających u nich osobach, które ściągają na siebie podepga 
rżenie. W szczególności zaś włożyć na nich ścisły obowią® u. 
zatrzymywania i oddawania w ręce policyi uczes , 
ników powstania, Którzy sąposzukiwanii ścigani prze»w 
rząd; w przeciwnym razie, za ukrywanietych ostatnich P061^’'” 
gać tenutorów hoteli i zajezdnych zakładów, a takoż i tyc0:ttr 
właścicieli, w czyich domach osoby te zostaną odkrytemi, oproCy € i 
osobistćj odpowiedzialności przed prawem, do tycb wszystkie 
kar, które są wyłuszczone w poprzednich, 3 i 4 punktach ,&• < 
niezachowanie po raz trzeci ustanowionego porządku. ;j

Polecając waszćj ekscelencyi wprowadzić niezwłoczo'“i

tio



3
'n^wykonanie wszystko wyżćj wyłożone, ja proszę was, o roz- 
sjLtądzeniach w tym względzie uczynionych donieść mnie, 
nierai piechoty M u r a w i e w 2.“
ira/ Kuryer Wileński opiewa o nowym adresie szlachty

(bernii grodzieńskićj, należącćj wiadomo do okręgu wojen­
ko wileńskiego, w którym wedle Inwalidy rosyjskiego 

(ostatnich czasach 11 zaszło potyczek z „szczątkami band 
„tpistańczych.“ Otóż szlachta gubernii tćj spowodowaną się 
Sfuje „wynurzyć serdeczne uczucia swćj wierno-poddańczćj 
>0, pychyluości,“ i wyrazić, „że stanowiąc jednę i nierozdzielną 
wajŁość z Rosyą, odtrąca wszelki udział w rewolucyjnych czyn- 
^ciach? Adres ów wręczyła wedle Kur y era Murawie- 
¿-»wi deputacya złożona z 18 szlachty i marszałka rzeczywi- 
,migo radzcy stanu Krzywickiego.
^Inwalida rosyjski przyznaje, jak wspomniano powy- 
'aciii że w °kr§gu wileńskim 11 zaszło potyczek, a mianowicie 
dzj/^bręb w którym nie prze stają ukazywać się bandy 

i i uprzednio jest gubernia kowieńska, i pograniczne 
r? Królestwem Polskiém powiaty gubernii grodzieńskićj 

'• irileńskićj.“
GALICY A.

Kraków, 12 października. Zabrano znowu w ostatnich 
lkt»jjach mnóstwo broni, przyborów wojennych i amunicyi. I tak 
P°’fîrobli podle Niska wzięły władze austryackie wedle donie- 

tó Kro n i k i 3 wozy z 8500 nabojami, 10 strzelbami, 48 pi-
;1,l!;iletami, 33 pałaszami, 8 sztućcami, 18 siodłami, 105 pacz 
K^iaii kapsli itd. Na Prądniku Czerwonym zabrano 4 wozy

MO strzelbami, 4 pakami koszul i 5 skrzyniami prochu.
'R — Dnia 12 października odbyły się wybory akademickie 
ieUiuniwersytecie Jagiellońskim na rok szkolny 1864, z grona 
’“•pnych i byłych profesorów wydziału teologicznego, na który 
za4j rektorstwa przypadła. Do godności téj powołany został

były profesor, baron X. Jan Schindler Dr. teol. i fil.,

Îy radca, były kanonik katedry, krak., były prezes senatu
¡téj krakowskićj. Wszystkie inne po nim głosy otrzymał 

<“»iKaról Teliga, kan. katedr, krak., były administrator dy- 
* S1Śtzyi krakowskićj, dziekan wydziału teologicznego. Funkcye 
:ouhrektora pełnić będzie ustępujący z urzędu rektor dotychcza- 
Da?(ty Dr. Czerwiakowski. Dziekanami wydziałów są: 

Dr. B u r z y ń s k i, na prawniczym ; Dr. Józef M aj e r,
piekarskim; Dr. Kuczyński na filozoficznym.
V . FRANCYA.
jchl Paryż, 12 października. Pan Girardin, którego dzien-

1 nazwano w Paryżu Inwalidą rosyjskim, z dumą 
nadkiadcza, że osobna akcya Francyi na korzyść Polski pole- 
ie-Uprzez Debaty, Gazette de France, Monde, Pa- 

deyFe, Siecią, i Opinion nationale potępiona jest przez 
arza (souverainement) i zaniechana ostatecznie. Te sześć 

i się¡¡nników, woła Presse, należy uważać jako nienależące 
nio-i do walki. Pan Girardin wychodzi tedy w pole przeciw 
»ędąinsti tut i on n e 1 o wi, Pays i France, które jak mnie- 
tań-Lwiedzą, czego nie chcą, a nie chcą akcyi osobnćj, ale 
wne I radzą czego chcą. „Przypuśćmy, że osiągną to, czego zdają 
k^pragnąć, mówi p. Girardin, przypuśćmy, że Anglia, Au- i 
W ya i Francy a zgodzą się, by oświadczyć Rosy i, że Polska : 
¡W do nićj tylko prawem zdobyczy, jest posiadłością nie 1 
nie-gwarantowaną traktatami z roku 1815: jakąż zmianę przy­
czaj lie to oświadczenie w położeniu, które gnije we krwi od 
ni, liu miesięcy ? Oświadczenie to zabierzeż choć jednę ar-
dMjRosyi? daż Polakom aby jeden karabin? Akcya wspólna 

)soblnie znaczy;“ Presse żąda następnie, aby porzucono ak- 
wspólną, równie jak zaniechano akcyi osobnćj ima na- 

ieby iję, źe cesarz 5 listopada odezwie się w tćj myśli do izb. 
Iza- sion, równie gorliwa jak Presse zwolenniczka rosyjska, 
ują-Ey się już naprzód, że zwołane na 5 listopada izby dadzą 
stą-sobność umysłom nie zajmować się nadal sprawami polskie- 
na-, a dbać więcćj o siebie samych i sprawy własne. France 
sta-lchce przyznać panu Girardinowi, że akcyą wspólną jako 
. * daremną w sprawie polskićj porzucić należy. „Akcya

iwi-iólna, mówi dziennik pana Lagueronnière, nie jest jeszcze 
nwnie wyczerpnięta; nie wyrzekła jeszcze ostatniego słowa, 
sonępero gdy ustanie, lub cofnie się przed niezwyciężonemi 
peąinościami, albo przed szczególnemi względami, będzie 
ruailna twierdzić z oczywistą słusznością, iż Francya jak po

U ,w Y^lafranca ma prawo złożyć ze siebie wszelką odpo- 
:cią izialność przed światem. Nie osłabi się przez to bynaj- 
bez- ej, ale uzacni się w obec historyi, nie chcąc igrać hazar- 

. ®le z losem cesarstwa, zalewać wojną rewolucyjną Europy 
irnWwadzać przeciw sobie koalicyi wszystkich mocarstw. 
zaJ i wZi7'era artykuł p. Leona Plće, który ostro karci po- 
F'hh Brytanii, która wahaniem się bezustannćm nie tylko 
nl5.'^a Rosy% ale paraliżuje działanie Francyi. „Jeżeli An- 

iti» stanowezo, powiedzieć będzie można, że nie
Kartaginą rywalizującą z Rzymem, ale Kartaginą

1 mnó' • kiedy osamotniona więcćj wskutek
c- .J nieæocy, niż zewnętrznego nacisku, stała się ruiną, 
■nie-iae'“^ n-e ^B’S Ro^onaae « et abdicatio Bri-

do-ów °dbyła się pod prezydencyą cesarza rada mi-

kła-ie d CSarZ °^w’e<^.zR dziś rano marszałka hr. d’Ornano ob- 
j,e, lorego. Odwiedziny cesarskie sprawiły wielkie wra- 

; noin<Pi»marsza’łka’ który mocno ucieszył się pamięcią i ła- 
kiclieiszv CpSaTza- ,Przy pożegnaniu chory zawołał : „Naj- 
rici-iea“ r Ie’ nie obaczę cię więcćj, ale spotkamy się 
a,zeh N' 8Sarz wyck°dząc z hotelu Inwalidów miał łzy 
'est- G I6 Îna 1,&dziei, żeby marszałek utrzymał się przy 
ze«'stwa St t0 ostatni Jeneraæ dywizyi z czasów pierwszego

tvcV^ZńBtelvyme’ deputowany w ciele prawodawczćm, wydał 
Aa, nJ' v * rancya i Meksyk, w którćj radzi rządowi wyco- 
g^ychmiast zupełnie z Meksyku.
K ?8-Don i hiszpański odebrał bardzo niepomyślne nowiny

Eur1U®°‘ .Powstanie, podług korespoudencyi z Paryża 
¡łZVT,„E??’.kczyć ma 8 do 10000 ludzi dobrze uzbrojonych, 

kilka dział zabranych wojskom hiszpańskim.

Mieszkańcy prowincyi Santiago mają zwyczaje republikanckie 
i wojownicze, nie chcą przeto znosić jarzma hiszpańskiego. Po­
wstanie wybuchło w dniu, w którym chciano zabić jenerała 
Dulce, gubernatora wyspy Kuby. Do jenerała tego strzelano 
z jakiegoś budynku, ale kula nie zraniła go wcale. Dotych­
czas nie odkryto sprawcy zamachu, chociaż aresztowano więcćj 
niż dwieście osób z tego powodu. Zapewniają, że kupiec jeden 
na wyspie Kuba sprzedał więcćj niż dwa tysiące noży myśliw­
skich ; ani jednego nie odkryto z tych, co je kupowali. Murzyni 
powstali w Santa Rita i w Santa Barbara i schronili się w góry. 
Mówią, że około 2000 amerykanów z północnych stanów zje­
dnocz, nycb, dawnych żołnierzy, wkroczyło dotąjemnie do wyspy.

— Książe Krystyan duński, ojciec króla Jerzego I, przy­
był 11 b. m. do Calais, skąd udał się do Balmoral do swego 
syna.

— Izba handlowa w Marsylii dała audyencyą panu Les- 
seps, który przedłożył jćj stan obecny przedsięwzięcia suezkiego. 
Podług p. Lesseps ostatnia część kanału z wodą słodką przyty­
kająca do Suez będzie ukończona w trzy miesiące, i drogą tą 
tymczasową będzie złączony ocean z morzem śródziemnćm.

— Księżna Kuzowa przybędzie tu z Bukaresztu; 12 b. m. 
wieczorem była w Peszcie.

— Książę d’Albe i ks. Monaco znajdują się w Paryżu.
— Nation donosi, że w Wiedniu rozeszła się pogłoska, 

iż marszałek Forey na krótki czas tylko przybywa do Francyi, 
że powróci do Meksyku kierować głosowaniem powszechnćm, 
od którego arcyksiążę Maksymilian uczynił zależnćm przyjęcie 
tronu meksykańskiego.

— Korespondent paryski belgijskiéj Indépendance 
donosi, iż wedle obiegającćj w Paryżu pogłoski hr. Walewski 
ma iść na ambasadora do Wiednia.

— W tych dniach ukazał się na widok publiczny 3 i 4 tom 
Historyi parlamentarnéj p. Guizot.

— P. Jakób Offenbach, kompozytor popularny, jadąc po­
wozem zEtretat do Beuzeville, wywrócił się; uszedł dość 
szczęśliwie niebezpieczeństwa, z wyjątkiem nieznacznych 
kontuzyi.

Paryż, 13 października. Constitutionnel ogłasza 
odpowiedź na krytyki dawniejszego artykułu swego p. t. Pol­
ska pod opieką Europy. Pan Limayrac wykłada różnicę mię­
dzy interesem francuskim a interesem europejskim. Utrzy­
muje, że sprawa polska jest jedynie kwestyą interesu europej­
skiego. Francya czuje głębokie sympatye dla Polski, nie za­
niedbała niczego, by przygotować porozumienie mocarstw; nie 
jćj winą będzie, jeżeli porozumienie nie sprowadzi najpomyśl­
niejszych rezultatów dla Polski. Lecz Francya powinna nie 
odchodzić od tradycyi, które zawsze kierowały jćj polityką ze­
wnętrzną, a ponieważ sprawa polska jest sprawą europejską, 
Francya nie może działać osobno.

— Piszą ztąd między inuemi, do Czasu: Monitor 
daje zawsze wierne opisy okropności, które dzieją się w Polsce. 
Niestety! słowa są już próżne. Nie brakło słów i za L. Filipa. 
Trzeba czynu. Times widzi czyn, widzi wojnę, ale więcćj 
z przyczyny sprawy holsztyńskićj niż polskićj. Byłaby to kom- 
plikacya nieszczęśliwa dla Polski, w sprawie bowiem hol- 
sztyńskićj, Rosya wystąpiłaby jako sojusznica Zachodu. Tu­
tejsze sfery rządowe nie wierzą, aby wybuchła wojna o Hol­
sztyn i wierzą w prawdziwość pogłoski, iż Francya radziła 
Danii nie uważać egzekucyi federalnćj za casus belli. Przy­
wiązują tu wagę do widzenia się króla belgijskiego z królem 
pruskim w Baden.

W okólniku polecającym wykładanie w szkołach historyi 
nowożytnćj, minister Duruy, nasz dawny przyjaciel, wspo­
mniał o panslawizmie i potrzebie wytłumaczenia młodzieży 
jego celów. P. Duruy studyował z dawna i dobrze naszą hi- 
storyą i historyą Moskwy. Już w jeografii, którą ogłosił r. 
1842 wykazał on, że Moskwa nie była słowiańską.

ANGLIA.
Londyn, 12 października. Times podaje, że królową 

Wiktoryą spotkało nieszczęście. Wywrócił się powóz, którym 
jechała, wyrzucona zeń odniosła lekkie stłuczenie. Lord Lynd- 
hurst umarł. Mieszkający w Anglii Grecy wręczyli królowi 
Hellenów bawiącemu tutaj, adres. .VÓ;

Londyn, 13 października. Wiedeńska Presse podaje': 
Ks. Władysław Czartoryski przybył do Londynu i miał długą 
rozmowę z lordem Russlem. W dniu dzisiejszym odbędzie się 
rada ministrów.

WŁOCHY.
Turyn, 12 października. Król przyjmował wczoraj nowego 

posła angielskiego p. Elliot, który oddał listy uwierzytelniające. 
Księże Cariguan i książę Amadeus z Sabaudski przybyli wczo­
raj do Lizbony.

— Rozpoczął się kongres robotników w Parmie. Dolfi 
i Bertani protestowali przeciwko wszelkim znakom przypomi­
nającym monarchią konstytucyjną, mimo to zawieszono chorą­
giew trójkolorową z krzyżem sabaudzkim. Macchi użył całćj 
swćj wymowy i wpływu, aby debaty nie dotykały polityki.

— Oczekują tu p. Pepoli ; po miesiącu ma wrócić do Pe­
tersburga.

TURCY A.
Bukareszt, 11 października. Do Gen. Corresp.piszą 

ztąd: Stan rzeczy w księstwach Naddunajskich jest bardzo 
krytyczny. Ks. Kuza poburzył sprawą konfiskaty dóbr kla­
sztornych wszystkie prawie stronnictwa w kraju przeciw sobie, 
a nawet państwa podpisane na traktacie paryskim z 30 marca 
1856 roku, prócz Francyi, oświadczyły się podobno przeciw 
księciu.

Z Aleksandryi telegrafują 11 października: Wiadomo­
ści z Damaszku donoszą, że Kurdowie uderzyli na wojsko tu­
reckie i 100 żołnierzy zabili. Przybyły Turkom na pomoc 
dowódzca Zaptysów stracił także 60 ludzi.

Ostatnie wiadomości.
Czas donosi o potyczce w Krakowskiem 9 b. m., 

że została stoczoną we wsi Stawy nad Nidą przez mały

hufiec jazdy powstańczćj w ilości 100 konii z bandą Mo­
skali, złożoną z piechoty, dragonów i kozaków. Powstańcy 
cofnęli się w porządku, Moskale zaś poczęli rabować wioskę 
i na wpół zamordowali właściciela jćj p. Skwarca, którego 
przeniesiono bez nadziei życia do Pińczowa. Rzecz się miała 
następnie: na żądanie dragonów moskiewskich o wydanie pie­
niędzy, starzec oddał im wszelką swą gotówkę, gdy zaś pytany 
o miejsce, gdzie leżą śrebra, chciił rabusiom takowe wska­
zać, ciął go jeden z dragonów szablą,w osiwiałą głowę, drugi, 
przeszył kulą z karabina.

WLubelskićm zaszła wedle Czasu potyczka między 
Moskalami a Wierzbickim 6 bm. w okolicy Gościeradowa, 
którćj rezultat i szczegóły niewiadome. O tćj samćj, utarczce 
donoszą doBresl. Ztg., że ją stoczył pułkownik Wierzbicki 
z oddziałem, który właśnie organizował w lasach goździera- 
dowskich. Powstańców było 300, Moskali 7 rot piechoty, 2 
sotnie kozaków, 3 szwadrony ułanów i 4 działa. Wierzbicki 
zdołał się szczęśliwie wyśliznąć i pomaszerował w głąb kraju.

— Dowiadujemy się z Czasu, że ks. Jan Schindler go­
dności rektorskićj uniwersytetu jagiellońskiego nie przyjął. 
Przy powtórnćm głosowaniu jednogłośnie wybrano na tę do­
stojność ks. Karóla Teligę, kanonika katedry krak.

— Z Wiednia donoszą 14 bm.; że na posiedzeniu izby pa­
nów w dniu tym, na wniosek prezydenta członkowie izby trzy­
krotnym okrzykiem uczcili inieyatywę, jaką cesarz poujął 
w sprawie reformy Związku niemieckiego. Poczem izba przy­
jęła projekt prawa, tyczącego się przypuszczenia Żydów do ad­
wokatury.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 października. W wczorajszej wzmiance o 50 letnim 

jubileuszu p. Węclewskiego zaszła omyłka co do imienia jubilata 
na imię mu Sylwester nie zaś Stanisław.

Z Mogilniokiego, 13 października. Aresztowania nie ustają, 
i tak przybył dnia wczorajszego po południu p. landrat Elsner z Mo­
gilna w asystencyi trzech żandarmów i oddziału dragonów do Dobie- 
szewic, majętności p. radzcy zierastwa Jana Arndta, gdzie po odbytej 
nader ścisłej, lecz całkiem bezskutecznśj rewizyi, zwróconej głównie 
ku odkryciu jakichsiś kompromitujących listów i papierów, następnie 
p. Arndta za okazaniem rekwizycyi radzcy kammergeriebu Krugera 
„wegen vorbereitenden Handlungen zum Hochverrath“ aresztowano 
i pod eskortą do Hausvogtei w Berlinie odstawiono.

— Pomiędzy nowemi wynalazkami stały się głośnemi grające ma­
szynki do kawy, które po zgotowaniu kawy wygrywają różne melisdye 
bardzo dźwięcznie i czysto, tak, że niejeden amator słuchając muzyki 
nie spostrzeże się, że kawa ostygła.

— Donoszą Czasowi o tragicznem wydarzeniu w pewnej wsi Król. 
Polskiego, której nazwiska dziennik krakowski nie wymienia. Dzieje po­
wstania obecnego pełne są epizodów jednenad drugie straszniejszych, a gdy 
większa ich część ginie wśród _ zajęcia się ogóinym losem' walki, inna 
część pozostanie w pamięci świadków, co je przechowują na te czasy, 
kiedy prywatne i publiczne klęski wspomnieniem tylko będą Otóż do 
owej wsi przybyli w przeszłym miesiącu kozacy na rewizyą, a niezna- 
lazłszy pod nieobecność właściciela nic, o coby mieszkańców obwinić, 
pili do upadłego. Jeden z nich zostawszy na. podwórcu po oddaleniu 
się 'owarzyszów, wszczął z lokajiem kłótnią, a wreszcie rzucił się na 
niego, lecz ugodzony śmiertelnie, padł ni; żywy. Jedyny świadek tego 
zajścia, inny służący, dopomógł lokajowi, że uprzątnęli trupa i cicha­
czem pogrzebali. Wkrótce atoli powrócili kozacy, bo wytrzeźwiwszy 
się, spostrzegli, że im jednego nie dostaje. Czy przez złość, czy ze 
strachu o własną skórę, jeden z domowników, który niepostrzeżony

nad
r ------- owego

lokaja, widząc, że już mc nie zdoła ocalić jej męża, i że go czeka 
śmierć okropna, wpndła do gabinetu pana naówczas nieobecnego i wy­
łamawszy szafkę, w której wiedziała, że jest schowana trucizna na 
lisy, posypała nią chleb z masłem i podała mężowi, mówiąc, że woli 
aby w jej oczach umarł, niż żeby poszedł na męczarnie moskiewskie. 
Usłuchał jej natychmiast, a kozacy zdumieni, miotając przekleństwa, 
odeszli konającego, zabrawszy z sobą jego towarzysza. Kobieta owa 
chciała również zażyć zaraz truciznę, podawszy ją poprzednio mężowi, 
lecz, zdołano ją powstrzymać, a potem przyprowadzono przed nią jćj 
dzieci i ze łzami odwiedziono od zamiaru odebrania sobie życia.

Przybyli do Poznania.
Dnia 15 października.

HOTEI DU NOM). Wł. dóbr Trąpczyński z Familią z Bielaw, pani 
Zakrzewska z Żabna, ks. Hemmerling z Wągrówca, p. Siedmiogór- 
ski z Nowćj wsi, '

HOTEL PARYSKI.' Wł. dóbr Meyer z Żydowa, Akoliński 'z Pacz­
kowa, Kochanowski z Budziejewa.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Lewy z Berlina, Kunzemüller z Wrocła­
wia, Bär z Lipska, Redlich z Hagi, dr. Praetel z Żerkowa, landrat 
Gläser ze Środy, urz. Skopnik z Wrześni, wł. dóbr pani Nobiing 
z Chraplewa. , 4;

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Zakrzewski z Targowej 
Górki, Markowski z żoną z Murzynowa, Pułolwski z Sieronowa, urz 
Porowski z synem z Wrześni, kupcy Stadelbauer z Lipska, Radkie­
wicz ze Smigia, major Wulfen z Soldin.

HOTEL FRANCUSKI WI. dóbr Banaszkiewicz z córką z Ołynia, 
Skórzewski z Droszewa, Skrzydlewski z żoną z Cieszyna, inspektor 
Klug i panna Klug z Mrowina, kupcy Böhme i Steiner z Sorau, 
Plantim z Treptowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Ephraim z Görlitz, Limoni z Berlina, 
zegarmistrz Loskę z Piły, gosp. Marquardt z Rogoźna, p. Seidlitz 
z żoną z Obornik.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 15 października.
Żyto wyp. 25 węcpli, na paźdz. 32%, paź.-list. 32’/,, list.-gr. 

32%, grudz.-stycz. 32%, stycz.-luty 33, na odst. wio3. 34 t >,i „ł 
Okowita: wyp, 3,000 kw., na paź. 14%, list. 14, gr. 14, stv 14’/.’ luty 14%, marz. 14% tal. pł. ’ 8 ’ y /ł’

Be:lin, 14 października. Pszenica: a^dj ,, «jdjw 50—61
tal. pł. Zyto: 2000 font, w miejscu, 40 na marz.-kw. i naż- Ust 36%-37, paf-list. 36%_37%, liśt.-grudź: 37-%, na odstAfo.

?aP?zer-...39V<~%ntal- pi- Jęczmień: 1750 f. wielki
?3-39 «£- Pł- Owies: 23-25, na paźdz. 23 żąd., paźdz.-list. 
i hsL-gr. 22%, na odstawę wiosenną 23%, maj-czerw. 23% % tai 
P*: ?ro«h. 44~48. tal- pŁ Rzep: 88-00 taL pł. Rzepak: 86—88 
tal. pł. Oiej rzepiowj: 100 font, oez beczki w miejscu 13 żad., na 
paźdz. 12’%,-”/,,, pażdz.-lisk 12%, list.-gr. i gr. st. 12%—%, U.- 
maj 12>/„—>/„ maj-czerw. 127, tal. pł. Olćj lniany: 10() foht. 
bez beczki w miejscu 16 tal. pł. Ok jwita:‘8000°, Trał, w miejśCu 
bez beczki 15%—%, na paźdz. 15%,-%„ paźdz.-lisŁ 15” ,.—%„ 
list.-gr i gr.-st. 14%—«%., sty.-łuty 14%-15, luty-marz. 15'/,,, kw.- 
maj maJ'cz- 15%—%» tal. pł. Wypowiedziano: 4,000 cent,
żyta, 10,000 kw. okowity i 1200 cent Ówsa,



-55%

Wrocław, 14 października ’s ts • g« piękna źred powled.
sgr. igr. sgr. i

68 71 64 58 621
62 64 60 57 - 59 s
48-50 47 42- 45
39- 40 37 33-35 ’Ns
29 30 28 26—27
52 56 51 48 50

10—11

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy: 224—215 —205 sgr. za 150 fatbrutto.
Rzepak: 214—202—190 sgr. za 150 fot. brutto.

Na giełdzie. Konifzyna czerwona: poślednia

średnia 12—13, wyborowa 13’/,—14, najpiękniejsza 14—’/, tal. pł. 
Koniczyna biała poślednia 10—13, średnia ¡4 16, wyborowa 17
—18, najpiękniejsza 18’/«—19'/, tal. pl. Zyto: 2000 font., na 
paźdź. i paźdz.-li3t. 33%, list.-grudz. 84%, gr.-stycz. 34',« żąd., kw.- 
maj 36'/« tal pł. Pszenica: na paź. 52'/, tal. żąd. Jęczmień: 
na paźdz. 36’/, tal. żąd. Owies: na paźdz.-list. i list.-gr. 365, 
żąd., kw.-maj 37 tal pł. Rzep: na paźdz. 101', tal. pł. Olój 
rzepiowy: w miejscu 12'/, pł., na paźdz. 12'/, żąd., paźdz.-list. 
12%« pi., list. gr. 12'/, żąd., gr.-st. 12’„ pł., kw.-maj 12'/, tal. żąd. 
Okowita: bez obrotu, w miejscu 14’/,—’/,, pł, na paźdz. 12’/,, paź.- 
list. i list.-grud. 14'/,, gr. st. 14%, kw.-maj 14’/« tal. żąd.

rgu. Pszenica: 51—58,
■40, Jęczmień 32—85, Owies: 22—25 Groch: 40—44 tal. pl. 3 "■ 

Na giełdzie. Pszenica: żółta w miejscu 55—56'/,, polsku 
„ 83—85 fant,, żółta na paźdz. 56'/«, paź.-list. 56 %—56 ■■

grudz. 55',, na odstawę wiosenną 58'/, tai pł. żyto: 2000’fT’ 
w miejscu 36%, zam. 50 węcpli, na paź. 36'/,, paź.-list. 36—■%i p*
37, na odst. wiosenną 38'/, tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu i żi 
na paź. 127„ paź.-list. 11”/,«, kw.-maj 11”/,, tal. pł. Okowf,'
Tnipisp.li Hak hppalri IM/ . — >/___>/. na naź lft1____pftźdz.nligt Jąi

lniany ' w
miejscu bez beczki 15’/«-’/,—%, na paź. 15',,« 
—13 pł., na odst. wios. 14’/, tal. żąd. Olej 
z beczką 16, na paźdz. 15’/,, maj 13'/ntal. pł.

,3025| Obwieszczenie.
Nieruchomość do spadku Sylwestra Karóla 

Łeitgeber ńpleżąW,’ na przedmieściu Chwali- 
szewo w Poznaniu pod liczbą 29 położona (ul. 
Chwaliszewska No. 93), na 7949 tul. 11 sgr. 
1 fen. oszacowana, ma celem podziału dnia

16 listopada r. b. o godzinie 10 
w tutejszym sądzie powiatowym w drodze do­
browolnej śubhastacyi być sprzedaną, na który 
to termin chęć kupna mających niniejszćm za- 
pozywamy.

Taksa i warunki kupna mogą przed termi­
nem każdego dnia w tygodniu pódczas godzin 
służbowych w biurze naszćm III B. być przej­
rzane.

Poznań, dnia 1 października 1863. 
Królewski sąd powiatowy.

Wydział II.

Poszukuje się młodego organistę i 
kościelnego, któryby, mając dobre za­
świadczenia, mógł późniój zarazem objąć 
i urząd nauczyciela przy szkole tutej- 
szćj. Zgłosić się należy w listach fr. 
lub osobiście do dozoru szkoły i ko­
ścioła w Nowem Kramsku pod Ba­
bimostem. [3024]

Od Nowego Roku poszukuje się na folwark 
oddzielny pisarza u i e-żo na tego, lub włóda- 
rza z żoną. Zgłoszeni.! z odpowiedniemi za­
świadczeniami, lub wierzytelną kopią takowych 
przyjmują się pod adresem B. B. poste restante 
Kościan fr. [3027]

Guwerner, mogący nrzyśpó-obić chłopców 
dc Sekundy, poszukuje miejsca Adres: P. R. 
poste rest. w Ostrowie (p w. •;!.! ihnwski). 
__________________________________ [3023!

Rządzca dóbr, Polak, żonaty, poszukuje 
zaraz pomiesz zeńia w gospodarstwie, z żoną 
czy b. z żony. Bliższe szczegóły udzieli eksped. 
Dzień Pozn. [3035]

Antonina Giese. Pieskowa ul. No. 4, poleca 
się jako dobra praczka, a prosi usilnie o udzie­
lenie jćj zarobku, aby miała sposób do życia 
wraz z małerni dziećmi. (3036]

Alkoholometry normalne
J. G. Greinera sen. i Syna w Berlinie, Kurstrasse 
No 15, polecają po cenach fabrycznych

Bracia Pohl,
optycy w Poznaniu, ul. Wilhelmowska 9.

Prawdziwe harlemskic i berlińskie

cebulki kwiatowe,
których wykaz udziela się bezpłatnie, poleca
ogrodnictwo artyst., handlowe i handel nasion 

Henryka Mayera, [25M}
Poznań, ul. Królewska No. 6/7 i 15a.
___ Świeżą magdeburgską kapustę

kiszoną, świeże borówki z gór, 
świeże włoskie prianele, najpierwsze świeże 
figi sułtanskie w pudełkach, świeże 
śliwki katarzynki, świeże mosk. 
stręki cukrowe, tudzież świeże doj­
rzałe ananasy poleca

Jakób Appel,
[30321 ul. Wilhelm. 9., ńaprz. hot. Myliusa.

Niniejszćm mamy honor donieść uprzejmie, iżeśmy w miejscu założyli

1 nvuivntvu, 
ryczałtowy i cząstkowy,

pod firmij,:

ASCH OBERSKI.
narożnik ulicy Wronieckiej i Kramarskiej, w domu panów Braci Krain.

Najściślejszą rzetelność -zrobiwszy zasadą swoją i będąc wsparci właściwemi środkami 
i potrzebnćm doświadczeniem, którego nasz Oberski skutkiem długoletnićj pracy w zawodzie 
rzeczonym nabył, jesteśmy w stanie zadośćuczynić wszelkim wymaganiom codo taniości i do­
broci towaru. Polecając, się łaskawym względom szan. publiczńości, piszemy się z szacunkiem

371 Ascli i Oberski.

W* Smarowidło do wozów "lal .
belgijskie

W. Wyderkowskiess©
w Nakle,.^Rynek^No. 367.

[3037 |

poleca handel 

[2847]

KURS GIEŁDY W BERLINIE 
dnia 14 października.

Papiery praskie.

1 pła- i
1 % dano. cono. i

V.
u-

dsno
pł»-

cono.

1'ołycz. dobrow.....
— rząd. 1859........
— 50, 52 konw.

- 1856........
— prem.1855.......

Gbligi dług, skarb..
-Marchii...............

Listy zast. March..
— Prus Wsch......

— Pomor..

— W. Ks. Pozn..

— Szląskie..
— gwar. B........
— Prus Zach..

(nowe)
(nowej

— — ...........
— rent. March........
— Pomor.. t>i* ,...................
— W. Ks. Pozn.
— Pr. Ws. i Zach../.
— Nadreńskie.............
— Saskie........................
.— Szląskie....................

Papiery sagranlcine.
A ¡litr, metali......... .........
— PoŁ naród..............
- Obligi 250 fl.„........

Kosy. 5 poły. Stiegl...
- 6 ..............

tic-jy. poł. angiel...........

4’/,
5
4%
4%

3%’

1 1 1 
1 1 ! 

1 1 !

3%
3’/,
3'/,
3% —

4 —
3% —
4 —

4 —

3’/, —
4 —
3'/, —
3% —
3% —
4 —
4 —
4 —
4 —

4 —

4
4 —
4

5 - _
5 —

5
4 -4-,

» 92’/,
5

loi y, 
105% 
98’/,! 

101%' 
101% 
122'/, 
90’/, 
90’/, 
90 ; 
87’/, 
96
89’/,1 

100%

Polsk. obligi skarb........
—- Cert. A 300 zŁ.
— — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. citk. 500 zł..

Pieniądze.
Frydrychsdory................
Ląjdory...i........................
Złota, fant cel...............
Srebra — dito.........
Saskie bil. kas.............. ...
Niem. banku....................

— płat, w Lipsku 
Austr. bank.
Polskie biL bank 
Diak. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berbn-Anhalt.
Berlin-Hamb......... ..........

_ BerL-Poczd.-Magd.........
94% ¡Berl.-Szczecin..................
— ]Wrocł.-Freib..i.
86%1. — najaow.........,.........
95% Brzeg-Niskie....................
98% Koźlo-Bogumin................
98% i — pierwot.................
96%' - - .......................
98 '/« ■ Dolno-Szl.-Mareh...........
97’/- Dolno-Szl. koL pob......
99’/,] — pierwot.................
99%-Półn. FrytL-Wilh............

Górno-SzL A. i C..........
67%' — Litt. B..................
72% Opol-Tamowic...............
83'/, (Starogr.-Pozn..................
88
— i1 Akcye hank. I kredyt. 
92% Beri. Stow, kas.....

90

Stowarzyszenie młodych kupców 
chrześcijańskich.

W czwartek, dnia 15 października wieczo­
rem o godzinie 8 wykład p. Wentzla, kazno­
dziei wyższego, o Rzymie. (3031]

Na folwarku Łabiszynie sprzedawać się bę­
dzie przez publiczną licytacyą w poniedziałek, 
dnia 2 listopada od 10 z rana, nadkompletnych 
do 70 ¡sztuk krów, wołów i młodocianego by­
dła rasy poprawnój przez oldenburgską i do 
40 koni fornalskich i źrebcy. [3028]

Dominium Łabiszyn.

Świeżego, tłustego, wę­
dzonego łososia, astrachański 
kawior i wielkie elblągskie minogi 
poleca jak najtaniej

Jakób Appel,
[30331 ulica Wilhelm. 9, naprz.*ot. Myliusa.

Rcstitiitions-Fluid
(Płyn uzdrawiający)

jest wynalazkiem Karola Simona weterynarza 
hydropaty, fabrykat więc tegoż jedynie jest 
prawdziwy i skuteczny; fabrykaty zaś inne są 
li naśladowauiami, za których skuteczność wy­
nalazca nie ręczy.

Płyn ten leczy niechybnie szybko; (w do­
wód czego tysiące świadectw) barku spiecze­
nie, wywichnięcie krzyża, ochwat, zapalenie ko­
pyt, wytężenie ścięgna (Sehnenklapp), wywich­
nięcie pęciny, korony, przegubu, odciśnienie, 
odparzenie od siodła, chomąt i półszorków, 
okaleczenia, rany i blizny, i chroni tak konie 
j. t. inne domowe zwierzęta od zawczesnego 
zużycia ich sił.

Nabyć go można w Poznania u pana 
M. *1". Kamieńskiego, handel płó­
tna w Bazarze. Cena całćj paki extraktu (do 
utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; '/2 paki
5% tal.; ’/„ paki 4 tal., wraz z przepisem 
użycia. [3026]

Aby zapobiedz fałszowaniom i kupujących 
od strat uchronić, prosi się, na powyższe wi­
niety i własnoręczny podpis wynalazcy uważać.

Sprzedaż baranów
Itorku rozpoczyna się dnia

20 października. [2997]
fci- pła-

% dano. eono.

100%

%
77 ‘ ¡Beri. Tow. hand.........
90 .¡Gdański bank. pryw..
22% Dysk. Udział kom......
87'/«¡Gota bank, pryw........
7 jHanow. dito..................

jKrólew. dito..'.,. /.-)... ź
113% ¡Lipsk. Stow, kred......
110% Magd. bank, pryw......
460’/, Pomor. bank rycer....

29 ¡¡Pozn. bank, prow.......
99%'Prusk. udz. bank........
— liSzlijsk. Stow. bank....
99%---------------
S9’/4'l Akcye przemysłowe.
93%' Berl. fab. kol. żel......
4% (Minerwy Szląskiój......

¡¡Concordia.......................
[Magd. as>iek. ogn........

4 i
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

100

81

95

102’/,

109%

100%
92*/«

100’/,

91%

Q/T
128%

340

100’/.
24’//

4
4
4
4
4
4
4
4

‘Í-
4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

97

154%
122%!
189
134
135%¡

89-
60%

64%

62%
156% 
142 
62% 

101

116

Ohllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt..................

Berl.-Hamb....................
- U. Em...................

Berl.-Pocz.-Mag. A....
- Litt. C..................
- Litt. D.............

Berl.-Szczecin...............
- II. Em..................

¡Koźlo-Bogumin............
- III. Em...............

Dolno-Szl.-March........
- konwen.................
- — LU ser.........
- - IV sei.........

Półn.-Fryd-Wilh.........
Góm.-Szl. Litt. A.......

— Litt. B ;............

4
i'/,
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4

7-
4

3’/,

100

97%

98%
100%!

95%

87

%

100%

_ i 
97 
97 
97
95% 

101',4

Sprzedaż baranów
z owczarni zarodowej kani czystej negretti 

w Hammerze.
Nabywszy na własność całkowitą owczar. 

nią czystćj krwi negretti zBussowwN.jj 
w ilości 700 sztuk, którą pod dozorem dytt 
która owczarni, pana Stutzbach, i nadal h,. 
dować będę, przeznaczam 130 młodych bata, 
nów tegoż stada na sprzedaż, mającą sig r«. 
począć, zaraz po ocenieniu wełny, mniśj w. 
cćj w dniu 10 listopada. W przypadku zg- 
gwałtownćj potrzeby zdatnych baranów wieko 
odpowiedniego, ustąpi się zaraz lub tćż w dni1 
1 grudnia kilka zbytecznych baranów z Len- 
schow, Passow i Schinóllen w wieku P/j. 
2% lat.

Stado maciorek jest pochodzenia Hoschtit; 
przejęte z Lenschow i Medow przez dawniej­
szych właścicieli i hodowane z barauami (/. 
cbodzącemi z stada Hoschtitz. Tak rzeczone 
na sprzedaż przeznaczone barany jak i ca'i 
stado ma szczepioną ospę.

Dobra moje leżą w W. Ks. Poznański^ 
na szosie o milę od stacyi Trzcianka, będący 
drugą stacyą wschodnićj kolei żelaznćj na linii 
od Krzyża do Królewca, a % mili od Czarn­
kowa.

Osoby chęć kupna mające jak niemnićjlii- 
bowników hodowania owiec zaprasza się, ab 
rzeczonemu stadu przypatrzyć się raczyli, m 
który to cel znajdą po poprzednićm zumeld 
waniu się na dworcu kolei żelaznćj tutejsi 
podwodę, a odsyła ich się znowu według żj 
czenia na który kolwiek odjazd pociągu.

Transport baranów do dworca kolei uufa 
tecznia się według zlecenia. Zwykłą stać)! 
pocztową na Hammer jest Czarnków, a w przy 
padkacb naglących Trzcianka z umyślną prze 
syłką. W przypadkach nieprzewidzianjcl 
ułatwiłyby podróż znajdujące się ciągle u 
dworcu kolei doróżki, tudzież miejscowa po« 
thalterya.

Pociąg kolei żelaznćj przybywa z Krzjti 
do dworca w Trzciance po południu o godzin 
4 i minut 11, a rano o godzinie 6 i minut 2! 
z Bydgoszczy zaś o godzinie 1 i minut 34 p 
południu.

Hammer, w październiku 1863 r.
A. Batlie.

[3034] właściciel dóbr rycerskich.

W niedzielę, 
dnia 18 t. m.

_____; przywiozę pociągiemL.___
poobiednim transport świeżo dojnych! 

M króv z cielętami z łęgu noteckiego na 
sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zumj 

g engliseben Hof.“
g [30291 Kłaków handl. bydłem.!

dano.
pła-

cono.

— Lit. D.......................... 4 — 96’
— Lit E......................... 3'/,
— Lit F......................... 4%

Starogr.-Pozn..................... 4
- n. Em............ 4%
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.

dnia 14 października.
Papiery I pieniądze.

Dukaty................... .
Frydrychsdory............
Lnjdory...................
Polskie .biL bank.......
Aust. banknoty.........
Nowa Waluta Aust.
Wrocław. obL miejskie 4
Poznań, list zastaw...... 3’/,

nowe....;................ 4
nowe........................ 3'/,
Listy Rent............. 4

Szląskie Ust Zast......... 3’/,
nowe Lit A............ 4
nowe........................... 4
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